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Bij Polaka
Mirosław Kokoszkiewicz

Każdy rodzic wie doskonale, że pierwszą reakcją na jakiś wybryk czy chuligański wyczyn własnej pociechy jest tak zwane psychiczne i automatyczne odrzucenie docierających do nas przykrych wieści i stanięcie murem za własnym dzieckiem. Jeżeli jednak po ustaleniu faktów prawda okazuje się być dla nas niezbyt korzystna, a nawet kompromitująca stosujemy jakąś bardziej lub mniej ostrą formę kary, ale nigdy nie posuwamy się do publicznego poniżania i wymierzania sprawiedliwości własnemu dziecku na oczach tłumu, tylko dlatego żeby się temu tłumowi przypodobać.

Nie ma w tym niczego złego i jest to jak najbardziej normalna i zdrowa reakcja rodzica, co może potwierdzić każdy psycholog. 

Jeżeli chodzi o bijatykę na gdyńskiej plaży pomiędzy kibicami Ruchu Chorzów i meksykańskimi marynarzami to reakcja strony meksykańskiej świadczy o tym, że mamy do czynienia z normalnym państwem, którego władze reagują jak prawdziwy rodzic kochający swoje dziecko, z którym łącza go przecież więzy krwi.

Najpierw zwierzchnik marynarzy stwierdził, że za każdego ze swoich podwładnych ręczy i dałby sobie uciąć rękę zaś, kiedy okazało się, że to owi marynarze sprowokowali zajścia zaczepiając i poniżając polskie kobiety to meksykańscy politycy, o czym skrzętnie milczą polskojęzyczne media, zaczęli domagać się, jako kary, dymisji Naczelnego Generała Meksykańskiej Marynarki.
Tymczasem w Polsce nadal trwa zmasowana nagonka na „polskich bandytów” zaś ja pragnę wyrazić wielki szacunek i podziękowania dla kibiców „Niebieskich” za stanięcie w obronie honoru i godności poniżanych i napastowanych Polek.

Kibicom Ruchu Chorzów musimy podziękować serdecznie jeszcze za jedno. To dzięki Wam, Polacy po raz kolejny na własne oczy mogli się przekonać, że rządzi nami jakaś antypolska wynarodowiona hołota i służące jej medialne mendy, których głównym zajęciem jest kompletne dyskredytowanie polskiego narodu i poniżanie go na arenie międzynarodowej.

Oni nie czuja żadnych więzi z Polakami i zachowują się jak mieszkańcy ogrodzonych i strzeżonych luksusowych osiedli, którym przeszkadza każdy hałas, a nawet szmer dochodzący z zewnątrz i burzący ich błogi spokój. My nie jesteśmy dla nich siostrami i braćmi Polakami, ale czernią, mierzwą, bydłem i hołotą, której zaczynają się bać i korzystając z każdej okazji nie tylko na nas plują, ale wystawiają nas z rozmysłem na  opluwanie przez międzynarodową opinię publiczną.

Gdyński incydent wpisuje się w cały ten antypolski plan i zmasowane ataki na naszą historię, narodowych bohaterów oraz polską dumę. To w tym samym celu za nasze własne pieniądze kupuje się i podtyka przed oczy filmy szkalujące żołnierzy Armii Krajowej. To w tym samym celu obwozi się po polskich uniwersytetach, jako bohaterów i autorytety, katów naszego narodu, a tych najbardziej zasłużonych w mordowaniu i zniewalaniu Polaków nazywa się ludźmi honoru i ojcami demokracji.  To temu samemu celowi służy żałosny rozhisteryzowany starzec, który publicznie twierdzi, że podczas okupacji bardziej obawiał się własnych rodaków niż niemieckich żołnierzy.
Nadchodzą takie czasy, że wszyscy, aby przetrwać będziemy musieli stać się kibicami, a Tusk i Bartłomiej Sienkiewicz będą zmuszeni „zresocjalizować” cały Naród, zanim ten Naród zresocjalizuje ich i to w wieloletnim cyklu terapii zamkniętej.     
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Polecam moją nową książkę, "Polacy, już czas" ozdobioną rysunkami śp. Arkadiusza "Gaspara"

Gacparskiego, jak i poprzednią, „Jak zabijano Polskę”.
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